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1 sgr. 8 fen. od wiersza ną l  szerokości 

przyjmują się tylko w expedycyi.

P R Z E D P Ł A T A . ' mćwierćrocznie dla miasta Poznania 1 t a l  20 sgr. 
na cafe Prusy 2 tal

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornćj W. Beckera i Spółki w Poznaniu. _  Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  13. Września. — D ru t  elektryczny założono z Bony w Algeryi 

do Teulada w  Sardynii.  P rzes trzeń  ta morska wynosi 124 mil marynarskich.
L o n d y n ,  14. W rześnia .  —  W ed łu g  wiadomości z Nowego Jorku  z d. 

2. b. m. stan finansowy jeszcze się tam niepolepszył. N owe bankructwa ogło
szono, papiery spadły i handel zmniejszył się.

Poseł angielski w  Limie nazwiskiem Sull iw an , został skrytobójczo zam or
dowany.
| g  — D rogą u rzędow ą odebrano tu wiadomość z Bombaj. W e d łu g  nich 
oblężenie Delhi odbyw a się zwolna. Anglicy otrzymali posiłki, oblężeni zaś 
żadnych. Jenerał Reed zachorował i po nim nastąpił Wilson. W  Agrze za
łoga dochowała wierności. Pułkow nik Nicholson pobił pow stańców  spieszących 
w pomoc Delhom. Havelok zgromił powstańców ha dniu 3 0 tym Lipca i zabrał 
im armaty. Miał nadzieję iż stanie 31 w Luknowie. W  Ditawore zbuntow ały  
się cztery pułki. P u łk  angielski tam się znajdujący uderzy ł na powstańców 
i 8 0 0  z nich zastrzelił. W  Kalapore powstał pułk bombajski, ale przytłumiono 
powstanie. W  Bombaj odkryto sprzysiężenie pomiędzy mahometanami. Do 
Kalkuty p rzy by ły  posiłki z Maurycyusza. Do tego miasta p rzy b y ł  Campbell.

W i e d e ń ,  14. W rześnia. — W y b o ry  odbyte w d. 10 i 11 w Multanach 
w stanie dziedziców i duchow nych  w yp ad ły  na rzecz połączenia Księstw Nad- 
dunajskich. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

B e r l i n ,  15. Września. — Najj. P an  raczył nadać: tajn. nadradzcy rejen- 
eyjnemu i referującemu radzcy w  ministerstwie sp raw  w ew nętrznych  dyrek to
rowi K l i i t z o w ,  tudzież byłemu porucznikowi i inspektorowi budowniczemu 
S c h n e i d e r  w  B randenburgu order  orła czerwonego 4tej klasy, zamianować 
zaś rzecz. tajn. radzcę l.egacyjnego B a l a n a  dyrek torem  pierwszego wydziału 
w ministerstwie spraw  zagranicznych, a tajn. radzców lcgacyjnych H e l i  w i g a  
i P h i l i p s b o r n a  rzeczywistymi tajn. radzcami legacyjnyrai.

B e r l i n ,  14. W rześnia .  —  Najj. cesarz rosyjski p rzy b y ł  tu  i zają ł mie
szkanie na zamku w  Charlotenburgu.

B e r l i n ,  14. W rześnia .  —  W  zeszły piątek po południu przy jm ow ał 
Najj. Pan  w Poczdamie członków tu zgrom adzonych ewangielickiego zboru. 
Król Jm ć okazał się bardzo łaskawym  i u ją ł  sobie powszechnie serca obecnych. 
Zgromadzonych było  przeszło 1200  o sób ,  przeto nie mogła ich sala muszlana 
w now ym pałacu objąć. Utworzyli więc półkole, podzieleni na narodowości 
i witali z wielkiem uniesieniem Najj. Państwo, w  czem się głównie odznaczali 
cudzoziemcy, jak Anglicy, Amerykanie i Francuzi. P rezydent zboru kazno
dzieja Kuntze przem ówił do króla Jmci w  te s łow a: »czuję się obowiązanym 
złożyć W aszej królewskiej Mci najszczersze podziękowanie w imieniu tu zgro
madzonych ewangielickich chrześcian ze wszystkich kra jów  za zgotowane nam 
szczęście, raczyłeś powziąć tę myśl g łęboką ,  abyś ogląda! wierne dzieci Boga 
społem zgromadzone ze wszystkich krajów. W asza  kr. Mość widziałeś nie 
jedną armią w o jenn ą ,  tu  zaś je s t  także armia zgrom adzona, ale nie p rzybrana 
w świetność b ro n i , lecz uzbrojona tarczą w iary , hełmem zbawienia i mieczem 
ducha, aby zwodzić w ojny  naszego Pana i Zbawiciela. W asza  kr. Mość po
wziąłeś zapewne przekonanie o uczuciach, ktorcmi są napełnieni obecni wzglę
dem Ciebie i Tego, k tóry  jes t  królem wszystkich królów.* Najj. Pan w zru -  
szohy okazy waneitii sobie uczuciami tak licznie zgromadzonych członków zboru  
ewangielickiego rzekł: słów  mi braknie na wyrażenie moich uczuć. Z  początku 
uważałem takie zgromadzenie za niepodobne, wiem teraz, źe pierwszy dzień 
szczęśliwie przebytym został i spodziewam się, źe pozostałe dni rów nie  szczęśli
wie przejdą. Moją najgorętszą zanoszę modlitw ę, aby koniec by ł  taki, jak 
początek, takim, jak  by ł  pierwszy dzień Zielonych świątek dla uczniów na
szego Pana. Potem kazał król przedstawić sobie członków komitetu, a nastę
pnie zwracał się do różn ych  cudzoziemców, k tórzy  w  działach swoich mieli 
osobnych mów ców , k tó rzy  wyrażali  uczucia podziękowania i powinnego usza
nowania. Co mówili,  trudno  było  zrozumieć, ale zrozumiałerai b y ły  okrzyki 
uniesienia wszystkich. Po tych  uroczystych m ow ach , swobodniej potem prze
chadzał się Najj. Pan  pomiędzy zgrom adzonymi, do jednych  przemawiał, d ru 
gim rękę podaw ał,  trzym ając hełm w  ręku. K rum m acher kaznodzieja z Duis
burga w  uniesieniu rzekł do Najj. P ana: nie do n ó g ,  ale do szyi Najj. Panie 
Twojej rzucilibyśmy się w szyscy, za tę radość dnia dzisiejszego. Król Jmć 
pożegnawszy się z zgromadzeniem, w róc ił  na salę musztrow ą do pałacu no
wego i rozmawiał tam jeszcze z członkami komitetu, a po zaintonowaniu na 
ostatek pieśni nab ożn e j , zgromadzeni pociągiem na kolei żelaznej poczdarakiej 
powrócili o godzinie 10. do Berlina.

—  B e r i .  B o r s e n  Z t g  pisze: przed rokiem wniesiono do bundestagu
0 postanowienie, ażeby telegraficzne depesze nie ulegały w przeciągu pew nym  
czasu przedrukowi. W niosek ten przesłano do opinii rządom niemieckim, 
w skutek czego rząd  pruski zawezwał redakcye gazet, aby się ośw iadczyły  
względem tego wniosku. T eraz  rzecz ta przeszła przez wszystkie instancye
1 zapewne po feryach będzie wniesiona na najpicrwszem zgromadzeniu bundes- 
tagowem. M ów ią ,  że 24;godziu  poczytują za najs tosowniejszy przeciąg czasu 
w k tó rym  nie będzie wolno przedrukować depesz telegraficznych.

—  Układ pocztowy miądzy F ran cyą  a Prusami kończy się za w ypow ie
dzeniem zobopólnem z końcem bieżącego roku. Celem zawarcia nowego układu 
pocztowego z F ran cy ą  wyznaczono ze. strony pruskiej tajnego nadradzcę po 
cztowego Metznera.

W r o c ł a w ,  12. Września. — W ed łu g  doszłych tu wiadomości, Najj. 
cesarz rosyjski Aleksander stanie w Granicy d. 13. b. m. wieczorem o godzinie 
l i t e j ,  zkąd po krótkiem zabawieniu uda się przez W roc ław  do Berlina.

K r ó l e w i e c ,  12. W rześnia .  — P r e u s s .  C o r r e s p .  pisze: W ed łu g  pe
w nych  sprawozdań pokazały się tu z końcem Sierpnia r. b. symptomata cho
lery. Od dnia 25. do 31. Sierpnia r. b. zachorowało na cholerę 8  osób, z tych 
dwie na nią umarło.

D a r i n s t a d ,  13. W rześuia .  — Najj. cesarzowa rosyjska wyjedzie w po
niedziałek do M oguncyi,  a we wtorek do Kolonii.

Z  Pala tynatu  donoszą do Gazety koiońskiej, iż w Hessyi reńskiej wielu 
ubiega się o medal francuski św. Heleny, k tóry  niedawno cesarz ustanowił, 
tak źe jeżeli cesarz liczy na brak charakteru niemieckiego, nieprzeliczył się 
bynajmniej.

MŁrólestwa
W a r s z a w a ,  10. Września. — W czoraj rano o god. 9 f  Najj.  Pan w  to

warzystwie  księcia Gorczakow namiestnika Królestwa, raczył się udać z św ie
tnym  orszakiem wojskowym pod Bielany, a ztamtąd konno pod wieś Młociny, 
gdzie pod Młocinami, W aw rz y sz e w e m ,  Powązkami, P arysow em  i Gorcami 
odbyte zostały przez konsystujące tu wojska, mariewra. Po skończonych ma
newrach o godz. 2 f  z południa, JCMość raczy ł wrócić do Belwederu, tani od 
być przegląd i uajłaskawiej rozmawiać z uwoinionemi od służby  i urlopow a- 
nemi oficerami, oraz niźszemi stopniami, k tó rzy  mieli udział w  ostatniej wojnie 
krymskiej. Następnie o godz. z południa opuścił W a rszaw ę  udając się do 
Nowej Aleksaudryi.

T am że  udał się książę Gorczakow namiestnik K ró les tw a, i jen e ra ł-ad ju -  
tant JCKMości Adlcrberg.

— Najj. Pan dozwolił zgodnie z wnioskiem księcia namiestnika Królestwa, 
powrócić z S y bery i  do Królestwa Polskiego, na zasadach manifestu z dnia 26  
Sierpnia 1856. bytym  przestępcom politycznym Janow i Staniszewskiemu, S ta 
nisławowi Szamocie, W iktorow i Piotrowskiemu, Józefowi Stadnickiemu i Kon
stantemu Szaniawskiemu. (K. W .)

—  W czoraj,  rzeczywisty radzca ta jny  Noro w, minister oświecenia naro 
dowego, w tow arzystw ie  radzcy tajnego Muchanowa, kuratora  okręgu  nauko
wego warszawskiego zwiedził z nich niektóre, jako  to: gimnazyuin gubernialne 
warszawskie i szkołę sztuk pięknych.

W a r s z a w a ,  U .  W rześnia .  — W czoraj  o godz. 10£ N. Pan wrócił do 
W arszaw y  z Nowej Aleksandry!, cały N ow y Ś w ia t,  k tó rym  cesarz przejeż
dżał do pałacu belwederskiego, zajaśniał świetną iluminacyą.

Z Nowej Aleksaudryi powrócił również ks. Gorczakow, namiestnik K r ó 
lestwa i jenerał adju tant Adlerberg.

— Najj. Pan dozwolił wychodźcom polskim: W incentemu Tomkiewiczowi, 
Wincentemu i W łady s ław o w i Reklewskim, Albertowi Bieligowskieinu, S tani
sławowi Frankow skiem u, W aw rzy ń c o w i Radziukinas, Ł ukaszow i Podbiel- 
skiemu, L udwikowi Brzezińskiemu, Sy lw estrow i Jasieńskiemu, Julianowi Pa- 
klerskiemu i Franciszkowi L achowskiem u, z których ośmiu p ierwszych prze
by w a  we F rau cy i ,  dziewiąty w Anglii, zaś dw óch pozostałych w A fryce ,  po 
wrócić do Królestwa Polskiego, na zasadach najw yższego ukazu z dnia 27go 
Maja 1856 roku.

— Na zasadzie rozkazu najw yższego dozwolony został p o w ró t  do K ró 
lestwa Polskiego przestępcy politycznemu rodem z gubernii płockiej Hippolitowi 
G lazer, k tóry  za ucieczkę w  r. 1848  za granicę i udział w  zawichrzeniach po
litycznych , zesłany został w  r. 18 54  do Sybery i .

—  Franciszek Suchorzew ski,  b. pułkow nik  wojsk po lsk ich , kawaler o r 
deru legii honorowej i innych ,  obywatel ziemski okręgu  gostyńsk iego , onegdaj 
życie zakończył w  ra. W arszaw ie  w wieku lat 77. Zwłoki ś. p. Suchorze- 
wskiego, przewiezione zostały do grobu  familijnego w d o b ra a b  Tębki, w  okręgu 
gostyńskim.
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Masya.

Z Bożej łaski My A l e x a n d e r  II . ,  cesarz i sarnowładzca wszech Rosyi '  
król polski, wielki książę finlandzki, etc., etc., etc.

Manifestem z dnia 4. Sierpnia r. b., oznajmiliśmy o szczęśliwie dokonanych 
zaręczynach ukochanego brata naszego, wielkiego księcia Michała Mikołajewi- 
cza , z wielką księżniczką Olgą F ed o ró w n ą ;  dnia zaś dzisiejszego odbył się 
w  przytomności naszej, z należytą uroczystością , i sam ślub ich cesarskich 
■wysokości ku pociesze najukochańszej matki naszej i ku szczerej radości całego 
naszego domu cesarskiego.

Przekonani jesteśmy, źe w szyscy  wierni poddani nasi zaniosą w raz z n a 
mi gorące modły  do S tw ó rc y  najwyższego, aby zesłał na miłą sercu naszemu 
p a rę  błogosławieństwo niebios.

Dan w St.  Pe te rsbu rgu ,  d. 16. S ierpnia, lata od narodzenia Chrystusa  
tysiącznego ośmsetnego pięćdziesiątego siódmego, panowania zaś naszego trze
ciego. Na oryginale w łasną J. C. Mości podpisano: A l e x a n d e r .

W i a d o m o ś c i  z l e w e g o  s k r z y d ł a  l i n i i  k a u k a z k i e j .
Na lewem skrydle uskuteczniają się dalsze roboty  około wzniesienia s tan 

nic i aułów, a przez nieustanne wkraczania utwierdza się nasze panowanie nad 
p łaszczyzną Wielkiej Czeczni. Oddział jenerała  Karaferta niszczył stale osta- 
tniemi czasy zasiewy na tych  polach Wielkiej Czeczni, w posiadaniu k tórych 
górale niepokorni usiłują zostać. Szamil, zaprzątniony w Bartunaj naszym  
oddziałem dagetańsk im , nie mógł sprzeciwić się rozporządzeniom pow yższym , 
i  dopiero na początku L ipca, na skutek uporczyw ych  próśb i skarg Czeczeń
ców, odesłał im wziętych od nich jeźdźców  z trzema iiaibami i dwoma dzia
łami. Dla tern pewniejszego zasłonięcia części Czeczni, jem u  podległej, Szamil 
rozkazał naibom zagrażać Małej Czeczni i aułom położonym w P rzy s taw -  
stwie Karabułachskiem. Dowódzea lewego skrzydła ,  jenerałieitnant Jew do-  
ikimow, dowiedziawszy się o tein, polecił jenerałinajorowi Kemfert przenieść 
działania powierzonego m u oddziału do Małej Czeczni, pustoszyć tam pola
1 stojąc na Gojta, być w pogotowiu dla przeciwdziałania nieprzyjacielow 
w  razie gd yb y  ten chciał uderzyć na Urus-M artan lub na linię górnosunżeńską. 
4. Lipca jeuera lm ajor Kemfert uda ł się ze sw y m  oddziałem z obozu oszańco- 
wanego Szalińskiego do tw ierdzy wozdwiżeńskiej , gdzie przenocow ał,  a 5. t. 
m. przedsięwziął poruszenie na pole ustrachanowskie, w  Małej Czeczni, z za 
miarem zniszczenia tam zboża. W y s tąp iw szy  z tw ierdzy wozdwiżeńskiej o le j 
p o  północy, jenera łm ajor  Kemfert p rzy b y ł  na pole ustrachanowskie około 4ej 
z rana; oddział jego składał się z 3J- batalionów piechoty, trzech secin koza
k ów  i trzech secin milicyi przy  6eiu działach; reszta zaś oddziału, mianowicie 
5  ro t  z dwoma działami, pozostawioną była dla zasłony taboru zostawionego, 
na  Gojta u wejścia na łąkę. Niespodziane zjawienie się jenerała  Kcmferta, 
nie dozwoliło góralom zgromadzić się dla obrony ufortyfikowanych zasiek za 
słaniających pole; zasieki zdobyte zosta ły  i zniszczone bez w ys trz a łu ,  poczera 
w ojska  nasze posunęły  się w  szyku  bojow ym dalej. Całe pole na przestrzeni
2  i pół wiorst zasiane było kukurydzą .  Jenerałm ajor Kemfert p rzys tąp ił  nie
zwłocznie do zniszczenia k ukurydzy ,  i kazał w tym celu kozakom pozsiadać 
z koni i odkomenderował robotników z piechoty. W ojska  posuw ały  się zwolna 
naprzód, ostrzeliwając z nieprzyjacielem, k tóry  k ry ł  się, w niewielkiej liczbie, 
w  kukurydzy . P ośród  pola znajduje się lasek i dw a wzgórza. W  ty m  pu n 
kcie nieprzyjaciel zgromadził znaczną siłę i t rzym ał się tak uporczyw ie , iż n a 
leżało w yprzeć  go bagnetem, co dokonał major P ap a -F eao ro w  z dwiema ro 
tami Nawaginców i ro tą  strzelców celurch. R oboty  t rw a ły  do południa. W s z y 
stka ku ku ryd za  została zniszczoną, a oddział doszedł do lasu gęstego położo
nego na krańcu pola. Po dokonaniu swego przedsięwzięcia, jenera łm ajor 
Kemfert rozpoczął poruszenie odw ro tne  do taboru. Nieprzyjaciel ścigał go 
dość słabo. Jenera łm ajor odprowadził oddział o 1 i pół wiorsty  za wielki trak t  
rosy jsk i  i s tanął z nim obozem na Gojta. W  dniu tym straciliśmy w  zabitych 
trzech żołnierzy, a w  ranionych jednego  oberoficera (sztabskapitana pułku ku- 
rińskiego, A ndrzejczenko), i 16tu żołnierzy. S tra ta  nieprzyjaciela, podług 
opowiadań szpiegów, bardzo znaczna. Naibowie, przestraszeni działaniami 
w ojsk  naszych w przytomności ich oddziałów, chcieli w ynagrodzić  sobie do
znane niepowodzenie, i postanowili atakować 6. Lipca Urus-iMartau. O Óej 
z  południa t łu m y  górali ukazały się- raptem naprzeciw tego au łu  i a takowały 
mieszkańców zajętych w polu zbiorem zboża; lecz całe powodzenie n iep rzy ja 
ciela ograniczyło się na wzięciu do niewoli dw óch kobiet i zabiciu jednego  
m ężc zyzny ;  na skutek alarmu przyszła  z posterunku na pomoc mieszkańcom 
urus-m artańsk im  rezerwa ruchom a, co spow odow ało , iż górale oddalili się 
z obaw y, by dalsze ich działania nie ściągnęły wojsk z oddziału na Gojta sto
jącego. W id zą c ,  źe zamiary ich na iMałą Czecznię w y k ry te  zostały , Naibo- 
bowie postanowili udać się skrycie na Dźalkę, przejście przez S unźę  i Dachin- 
I r zau  i a takować wznoszącą się koło Czertugaja n ow ą stauuieę. Zamiar ten 
został także wczas w y k ry ty ,  wysłano przeto do tej stannicy oddział, w skutku 
czego górale zmuszeni zostali zatrzym ać się na spustoszonych polach Wielkiej 
Czeczni. Działania na innych punktach lewego sk ry d ła ,  ograniczają się na 
wtargnięciach małych band rabusiów. Znaczniejszy atak dokonany został przez 
górali 1. Lipca na płaszczyźnie kumykskiej. W y s łan o  w  dniu tyra z poste
ru n k u  C h asaw -Ju r t  na lewy brzeg r. Jam a n -Ś u  po furaż kolumnę złożoną 
z  2ch rot strzelców celnych i jednej ro ty  pieszej z pu łku  kabardyńskiego jene-  
ra ład ju tan ta  ks. C zernyszew a, z komendy strzelców celnych tegoż pu łku  i 3ch 
secin kozaków dońskich przy  2eh działach, dowodzoną przez majora Hejmana 
z  p u łku  kabardyńskiego piechoty jenera ładju tanta  ks. Czernyszewa. P rz e 
szedłszy za Jam an -S u ,  major Hcjinan skierował się ku aułowi Gcrzel w yb ie
ra jąc  miejsce dla fu rażow ania , a dla uprzedzenia ataku niespodzianego, od 
dzielił ro tę  strzelców celuych i komendą takichźe strzelców z jeduein działem, 
p o d  dowództwem porucznika v. B ro se ,  któremu polecił pilnowanie przestrzeni 
w  górę  rzeki. Podporucznik v. Brose spostrzegł wkrótce kilku górali; poezem 
niezwłocznie oddział z łożony z tysiąca jeźdźców  w yszedł raptem z sąsiedniego 
w ą w o z u  i otoczył znajdujące się pod jego  dowództwem wojska. Strzelcy  spo
tkali mężnie atak i sk ierow awszy jednocześnie z działem silny i celny ogień, 
w yw oła li  w  szeregach nieprzyjaciela popłoch. W ów czas p ry b y ł  major Hejman 
z  kozakami i górale pierzchnęli w nieładzie porzuciwszy t ru p y  swoich jeźdźców  
zabitych. Zostało w  miejscu 20 t ru p ó w  nieprzyjacielskich i 19 koni, po- 
większej czści z  siodłami; raniono oam 5ciu żołnierzy.

_ S^vancya.
r u  i a r { z ’ ,.10 ' W ‘'zesnia- —  M o n i t o r  w  obszernym artykule  z obozu pod 
Lhalous chwal, g w a rd y ą ,  która wykonała z wszelką akuratnością pod wodza 
cesarza raanewra i ruchy , dzień w dzień się powtarzające. Ochoczo i z usilno 
scią w praw ia  się wojsko Cesarz prawie nie schodzi z konia ,  uczestniczv' 
wszelkim ruchom , odwiedza sąsiednie okolice i zostawia dow ody  swei hoino 
sci. L ud  wieśniaczy zbiega się ku niemu zew sząd ,  naw et z dość odleMych 
okolic; wszystko chce oglądać cesarza. K ardyna ł arcyksiąże Rheimsu odwtedz 
cesarza w sobotę zeszłą , został  przez całe rano w obozie. I marszałkowie zo
stali wezwani,  aby kilka dni w  obozie bawili. W czoraj odbył się drugi manewr 
w obozie. Pogoda zła. Nawałnice i deszcze nieustanne.

—  R aporta  prefektów o zbiorach tegorocznych są nader pomyślne.
—  Marszałek Carirobcrt udał się do obozu pod Chalons.

.M alarz  W in te rha l te r  o trzym ał rozkaz udania się do S z tu tg a rd u ,  aby 
w ystaw ie  w  wielkim obrazie spotkanie się dw óch monarchów.

M ów ią tu wiele o nocie, k tó rą  p. Thouvenel podał do Porty ,  i w  któ 
rej okazuje ze twierdzenie pana Prokesch i lorda Redcliffe, jakoby Francya
z ^ r a w d ^  UU Ua" ’ znics^ s t a r s > a chcąc w ywieść  nowe w y b o ry ,  mija się

u , ( Z  ko r- C%-), . Wiadomości z Iudyi coraz częstsze i coraz okropniejsze, nie 
dla tego zeby późniejsze od 30. Lipca wypadki (o których ju ż  wiecie) opowia-

•n • i26 daJ ^ . s,zczeSolJ; |ch. Przerażenie  um ys łów  w Londynie je s t  dzisiaj
wielkie i bynajmniej niepodobne do spokojnego przemówienia królowej Wikto- 

zai“ k“ 'f« lu *zb, Oto portre t  g łów nego dowódzcy powstańców indyj
skich Nene baheba ), skreślony wedle korespondencyi, z której wczorajszy 
i  im es  czerpał mów iąc: J J

o ly p e m  powstania i istotnie barbarzyńskim ideałem powstańców, jest 
Nene baheb  On to i jego  poprzednicy, na drodze zdrady ,  gnietli A zyą  od 
p ierwszych dni świata, łupiąc i g rabiąc, jak  sw oje , jćj bogactwa i ludy. Czło
wiek ten wcielił w  osobę sw oją  cały kraj swój i je s t  zbiorowie Młodą A zyą 
l atrząe nan p rzekonyw am y się naocznie czego się trzeba spodziewać od łn- 
dy an  przy jm ujących  europejskie światło i ukształcenie bez naszej religii i bez 
męzluch cnot naszych. W szy scy  mu p rzy zna ją ,  źe je s t  to doskonale w ych o 
wane [ rm ą tk a g u ite  accomplished gentelm an. Mówi on po angielsku płynnie 
i poprawnie, Osomsty przyjaciel oficerów angielskiego wojska w K aunpur,  od
wiedzał ich często i rad z mmi gościł, polował, uczestniczył końskim wyści- 
gom i zabawom. Często zapraszany na przyjacielskie łamanie chleba i pikniki 
p rzysw oi ł  by ł sobie, do mepoznania w szystką  w ykw intność  obyczajów i up o 
dobali angielskich, słowem w szystko co miał, naw et istnienie swoje nam winien.

,z taki człowiek, skłonił oficerów angielskich, przyjaciół swoich w  Ka- 
unpur,  do k ap itu lac j i ; zgodzili się na nią jedyn ie  przez wzgląd na tłum an- 
giełskich kobiet i dzieci schronionych w zamku tamecznym i mrących juz od 
^  ’z.!, i6136! o trzym aw szy  k a p itu lac ją ,  w y rżn ą ł  ich wszystkich — nie
wszystkich od razu. Niektóre z kobiet przedał publicznie na rynku ,  w śród  ba- 
zarow  powstańcom. Około trzydziestu niewiast za trzym ał dla siebie. R zućm y 
zasłonę na zniewagę w yrządzoną  brankom pod dachem jego, aż do chwili gdy
0 w sławiony indyjski dśentelman, widząc zbliżające się na odsiecz pułki iene- 
rała Havelock, kazał w yprow adzić  3 0  tych Angielek i pościnać im g łow y  przed 
irontem uszykow anych  do boju sy p ah ó w  swoich! Oto macie wierne malowidło 
Młodej ladyi.

, . Anglia.
L o n d y n ,  9. VVrzesma. —  W szystk ie  prawie pisma ranne protestują 

przeciwko utworzeniu legii cudzoziemskiej i wysłania  je j  do Indyj. Ci niemieccy 
jurgieltuicy, w y raża  się jedno  z tych pism, bylfpodwójnie  niebezpieczni, bo byli 
zarazem tanatykami politycznymi, rozumiejący, źe walczą za wolność E u ro py ,  
g d y  ich w ysłano  do K ry m u ,  i uskarżają  się dziś , źe fałszywe im robiono 
nadzieje. Średniowiecznych ju rgieitn ików  było to wielką zale tą ,  źe nie 
mieli żadnego zdania, dumni z tego, źe walczyli za pieniądze. Najem- 
nik k tó ry  za co innego walczy, je s t  uiebezpiecznem narzędziem. I M o r n i n g  
P o s t  je s t  przejęta tą  an ty p a ty ą  przeciw legionom cudzoziemskim.

Melyia.
B r u k s e l a ,  12. W rześnia .  —  Ju t ro  rozpocznie się kongres oftalmologi- 

czny. i  rzeszło 200  najs ławniejszych okulistów ze wszystkich k ra jów  zjechało 
się na ten kongres,  gdzie radzić będą owi lekarze nad sposobami leczenia oczu.

, . . €m alley a.
L u b o  w m a  nad P o p radem , 24. Sierpnia, (Spóźnione). —  »Cudze rzeczy 

znac pięknie —  a swoje potrzeba.*
i ą  zasadą przeniknieni, chwile koniecznego wytchnienia postanowiliśmy 

uzy ć  uie na bawienie najczęściej bezowocne za granicą, ale na bliższe poznanie 
piękności naszej ziemi, a w  szczególności ożywić się majestatycznym obrazem 
Sąsiednich nam Karpat.

Ile razy opuścić cię uaiii przychodzi s ta roży tn y  grodzie ,  Krakowie! tyle 
razy  unosimy z sobą rzew ną  po tobie tęsknotę. I teraz z smutkiem opuści
liśmy K raków , lecz g d y  stanęliśmy na p ierwszych podgórzach karpackich
1 rzucili okiem do koła, rozradowała  się dusza do koła ,  rozradow ała  się dusza 
nasza, p a t rz ą c ,  chociaż jeszcze zd a ła , na rozległy łańcuch T a t ró w ,  na za
chwycającą dolinę now otarską ,  na wznoszącą się na praw o Babią g ó rę ,  u stóp 
której ścielą się miłe i rozliczne sioła. Szczerze w yznajem y, źe na widok 
ow ych  potężnych gó r  oddzielających niegdyś Polskę od W ę g ie r ,  rozw iały  się 
wszelkie smętne myśli.

Posuw ając się z tych podgórzy  dalej ku południowi, zajechaliśmy do 
Zakopanego, vvsi u podnóża T a t ró w  położonej ,  liczącej do 3 0 0 0  ludności, 
gdzie zatrzymaliśmy się przez dni kilka. Bo jakże  to piękny i w spaniały roz
tacza się przed naszem okiem obraz! G łów ny  łańcuch T a t r ó w  tuż przed 
nami — g ó ry  podnoszą się nagle z doliny nowotargskiej —- u podnóża czer
nieją borami, wyżej zielenią połoninami, wyżej jęszeze kosodrzewiną, 
aż wreszcie nagiemi granitowemi szczytami i turniami biyszczącemi śniegiem 
i szronem każdego poranku ,  sięgają pod niebo. A  jak odmienny kształt ka
żdego w ich ru ,  jak^,wspaniała postać wszystkich! Koszysty, B uczynow a, Za
w r ó t ,  Kościelec, Swinnica, C zerw ony w irch , G ew ont:  oto g łów ne  turnie ze

*) Nie w ie m y  je szcze  p r a w d z iw e g o  im ien ia  teg o  d o w ó d z c y :  N e n e  j e s t  zasz cz y tny  
t y t u ł  d a w a n y  ks iążę tom  in d y j s k i m ,  a 8 a h e b  »pan« t a k i e  t y t u ł  coś  n a k sz t s ł t  M onse i-  
g n e u r  f r an cu s k ieg o .  ( P .  A . )



szeregu ich szczytów, które obejmujemy wzrokiem zZakopanej, i które zam ykają  
nam widnokręg od południa. Na Giewoncie widne wycięcie, służące Podhala
nom za południk, g dy  bowiem słońce błys'uie na tem wycięciu, jes t południe. 
Opisać dokładnie tego krajobrazu żadne pióro niezdoła; naocznie trzeba prze
konać się, aby mieć pojęcie i wyobrażenie o wielkos'ci i majestycznos'ci widoku 
tych g ó r  skalistych.

P aństw o  zakopańskie, złożone z kilkunastu wsi, należało niegdy do s taro
stwa Nowotarskiego, później do dóbr cesarskich, a w końcu przeszło w ręce 
prywatne. Ziemia tu je s t ,  jak  się Podhalanie wyrażają  »płona«, bo jedynie 
wydaje  owies; dla tego mieszkańcy tych okolic, zwinni i przemyślni, nieco cie
kawi, zresztą bardzo uczciwi i uczynni, zmuszeni są starać się na innej drodze, 
na drodze zarobkowania swój los polepszać. Państwo to posiadając 16,000 
m orgów  lasu, najwięcej smerekowego (świerkowego), dostarcza rocznie do h u t  
zakopańskich 80 0 0  siągów, bez którego istnienie ich byłoby marzeniem. P r z y 
wóz z własnego lasu jednego siąga drzewa do hu t  kosztuje zip. 8.

Kuźnice zakropańskie, składające się z wielkich pieców, kilku m ło to w i  w al
cowni, w yrabiają  z ru dy  w górach Magórze zakopańskiej i Miętusiej w ydoby-  
manej, żelazo nader poszukiwane. Oprócz tego w  walcowniach ciągną blachy, 
a zakłady dostarczają różnych w y ro b ó w  z żelaza kutego i lanego. Rocznie 
h u ty  zakopańskie dają do 8 0 0 0  centnarów żelaza. Rządzcą tego zakładu je s t  
obecnie pan E dw ard  Homolacz, syn  właściela; oficyaliści, oprócz paua C hry -  
ścińskiego, w zawodzie technicznym korzystnie za grauicą ukształconego, są 
obcokrajowi.

O glądnąwszy kuźnice w Zakopanem, zwiedzaliśmy następnie źródła bia
łego Dunajca, wpływ ającego silnym i obfitym potokiem, z nadzw yczajnym  
szumem i łoskotem, z o tw oru  skalistego, na znacznej wysokości obok hali K a 
latówki, nad wielkim piecem zakopańskim, u stóp gó r  Kasprowej i Goryczko
w ej,  położonego. W o da  tego potoku mająca f  3°  R . ,  jes t w yborna  do picia. 
Ona to w ruch w praw ia  wszystkie  zakopańskie machiny, j e s t  sercem ich życia, 
a nieocenionej wartości, bo nigdy nie zamarza.

Następnie ,  wśród pięknej pogody, w  tow arzys tw ie  kilkunastu rodaków, 
pojechaliśmy przez Bukowinę , około niebieskiej doliny, na Ł y są  do ujścia R oz
toki. Z tąd  zaś prowadzeni przez przew odników , ruszyliśmy pieszo: poto
kiem Roztoki, w górę  ku pięciu stawom i morskiemu O zu, czyli Rybiemu j e 
ziorowi.

Zaledwie stanęliśmy w śród  tych skalistych olbrzymów, opanowało nas 
zduranienio i zachwycenie, przejęło głębokie uszanowanie dla S tw órcy  wszech
świata, patrząc z tak bliska na Jego wspaniałe dzieła. P rz yp a tru ją c  się zaś 
formacyi T a tró w ,  każdy ła tw o dostrzeże , źe g ó ry  te powstać musiały, jedne 
w skutek osadzenia się pierwiastkowo skał w a rs tw ow ych  na dnie morza, inne 
będąc ogniowego początku, wzniesione zostały w górę  siłą wewnętrznego 
ognia i tw orzą  najwyższe grzbiety. Pojedyńcze szczyty T a t ró w  wznoszą się 
do 80 0 0  stóp nad poziom morza Bałtyckiego, grzbiety  zaś dochodzące do 6000  
stóp; składają się po najpierwszej części z g ran i tu ,  wapienia i piaskowca kar
packiego.

G óry  granitowe zakończają się w  piramidalne skaliste szczyty, zaledwie 
kilkanaście stóp szerokie, a na tych sterczą iglice czyli s łupy  ta k ,  że zdałeka 
wędrowca w prow adzają  w  złudzenie, przedstawiając rai się jakoby  postacie 
ludzkie, stojące na grzbiecie g ó r ;  taki naprzykład  je s t  szczyt Z aw ro tu  nad S ta 
wem Gąsienicowym. S ka ły  te plutonicznne, z pow odu swej twardości opie
rając się silnie wszelkim w pły w o m  pow ietrza , mało kształt zmieniły od czasu 
jak przed wieki w ystąp i ły  naa  powierzchnią ziemi.

Gdy zaś w ars tw ow e nieprzedstawiają ani takich śpiczastych zakończeń, 
ani nie tw orzą  stromych torni.

N ajw yższe  szczyty gó r  są :  szczyt Łomnicki, K y w ań ,  P yszna ,  Czerwony 
wirch, upłaziański, g ó ry  dokoła Morskiego O k a ,  Czarnego s taw u i Swinnica. 
Wszystkie te dla wielu w ędrow ców  prawie niedostępne w ichry  tatrzańskie, 
zwiedził znany w  tamtych stronach podróżn ik , czcigodny ksiądz Stolarczyk, 
pleban w  Zakopanej, mąż od parafian swoich powszechnie kochany jak  równie 
niezmordowanej wytrw ałości w podróżach tatrzańskich Andrzej W ala  mieszka
niec zakopański. Oni to zwiedziwszy nieraz z narażeniem życia te miejsca, 
posiadają ścisłą wiadomość wszelkich szczegółów dotyczących tej skał stolicy.

W śró d  skalistych szczytów K arp a t ,  leżą rozdola i kotliny różnej prze
strzeni, otoczona dokoła ścianami skalistemi, napełnione wodą sp ływ a jącą  
i deszczów i śniegów, w rozpadlinach skał wieczuie leżących, W o d y  te nie
miłego smaku gorzkawego, ba rw y  zielonawej, tw orzą  jeziora  od 4 0 0 0 — 600 0  
stóp wysoko nad poziom morza wzniesione, mająec za dno pokład gran itow y. 
W edług  jednych  je s t  ich w T atrach  kilkanaście, inni ich liczbę podają na kil
kadziesiąt.

S ta w y  te i jeziora położone są jak b y  na progach, jedno nad drugiem co
raz w y że j ,  a z jednych  do drugich z szumem i szelestem przelewające się woda 
tw orzy wodospady. Takie piękne w odospady  widać przy  pięciu stawach, 
z tych jeden zw an y  S ik law ą,  przy  Czarnym stawie leżącym o 500  stóp wyżej 
od morskiego O k a ,  i p ry  s tawach Gąsienicowych.

Z tych to s taw ów  w yp ły w a ją ce  potoki dają początek strumieniom i rze
kom karpaekim; i tak ze s taw ów  gąsienicowych bierze początek Poronin, z pię
ciu s aw ow  Roztoka, a z Morskiego Oka Bihłka. Głębokość jezior ta trzań- 
s ic \ nie jes t jednaka; niektóre z nich zaledwie są głębokie od 5 do 10 stóp, 
inne są a e io  głębsze, a Morskie Oko w bliskości skały Mnichem zwanej, po
dług pomiaru znakomitego badacza g ó r  tatrzańskich prof. Zeisznera, ma g łębo
kości do 146 stop paryskicji.

W racając z tej w ędrów ki ,  p rzy  odgłosie g rzm otów  i pierunów rozlega
jących  się hucznie po tem skaiistem mieście, w ś ró d  ulewnego deszczu i gradu, 
pokrywającego w  jednej chwili wszystkie w ierzchy gó r  śnieżną pow łoką ,  sta 
ismy się i niespodziewanie świadkami wspaniałego na tu ry  zjawiska. W  jednem 
oka mgnieniu tysiące dokoła powstało strumieni, a wśród ciągłego grzmotu 
W chmurach w górze a skalach na dole spuściliśmy się w  dolinę wazkiemi ście- 
szkaim obok huczących potokow spadających z niesłychaną chyźością z wierz- 
cholków gór.

Przyspieszając przedsięwziętą pod róż ,  dla spóźnionej jak  do takich zwie- 
dzań, po ry  roku ,  po d w u  dniowym w ypoczynku  udaliśmy się do doliny Ko
ścieliskiej. Jes t to prześliczne odole, zbudowane od na tury  w kształt amfitea- 
tru> opatrzonego niejako dwoma wchodami ja k o b y  bramami: pierwsza przez
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ź ! S t l S i aZdU Z Z ak°P ancS° d0 do^ y  w s tęp u je ,  druga zaś niedaleko 
zwanćj Dunajca, w ypływ ającego  silnym strumieniem ze skały  Pisaną

R a b ; ™ ; 5 p5 ° kPą nj ą  r - 11-'0516 W' rcłD" T om a« °w a  Polska, Smreczyny, tsaoie nogi,  I yszna ,  Ornak i inne.
W  Kościeliskach by ły  w  daw uych  czasach obfite kopalnie kruszców. Ko- 

n a ^ r ' a  I 1* Pysznej, na Ornaku do dziewiątej Bani i Czarnej Sztolni. Kopano 
na ązp isa Ianzu w dolinie za skałą Mnich nad Morskiem Okiem o 50 0 0  stón nad 
poziom morza wzniesionej. O innych kopaluich nie wspominamy, a tych liczba 
była znaczna, bo są widoczne ślady ich istnienia. W łaśnie  p. Prokopowicz ze 
s p i ż u ,  powiadał nam pomiędzy innemi, ze jeszcze za panowania S tan is ław a  
A u g u s ta , przodkowie jego posiadali kopalnie w kościeliskach , z k tórych dostar
czali Tolsce miedzi, i źe na tem przedsiębiorstwie cały prawie swój majątek 
stracili, p rzy  nieszczęśliwych naówczas okolicznościach krajowych. Od owego 
pałnfe CZ3SU’ d u trzym ują  mieszkańcy tamtejsi, opuszczono zupełnie te ko-

Podhalanie posiadający bujną w yobraźn ię ,  prawili nam o n ieprzebranych 
skarbach złota i srebra znajdujących się w  wnętrznościach gó r  tatrzańskich.

, rociwszy jeszcze raz do Zakopanego, oglądaliśmy dolinę Jaszczurówki, 
położoną pomiędzy gó rą  Nosalem a Wielkim Piecem Zakopańskim. W  tejże 
dolinie znajduje się oparzelisko w  którem woda w czasie zimy ma -j- 17° R. 
Zakopianie w tej cieplicy mają folusz a Salam andry  mieszkanie.

Nakoniec powtórnie  pożegnaw szy zak op aną , udaliśmy się d rogą około gó r  
Czarnego w irchu ,  Koperszad do ziemi Spijskiej, na miasteczko B ia łę ,  Podoli- 
niec, Gniazdo i L ub ow aią ,  należące niegdyś do t rzynastu  miast polskich skon- 
federowanych na S p iżu ,  prosto do zakładu w ód umieralnych w  nowej Lubowni.

Z drojow isko to je s t  własnością p. Adolfa Probstnera ;  oddalone od Kes- 
marku o 3 mile, o milkę od Lubowni i zamku lubowelskiego, niegdy w ła sn o 
ści książąt Lubomirskich, pamiętnego przebywania króla Jana  Kazimierza w cza
sie nieszczęśliwych wojen szwedzkick w  Polsce.

S zczaw y (w o d y  kwaśne) te są kwaśno źelaziste. P ierw szy  o nich wzmiankę 
uczynił Crantz, opisał lepiej Dr. Engel, a rozbioru chomicznego dokonał Kitaibeł.

Ź ród ła  te tryska ją  w  głębokiej dolinie, otoczonej górami lesistemi, przez 
k tórą  p rzep ływ a  potok. Na p raw y m  brzegu tegoż znajdu ją  się dw a źródła, 
na lew ym jedno. Z  pierwszych dwóch u ży w a  się woda do picia, z trzeciego 
p rzy rządza ją  kąpiele. Szczawa ta jes t  nadzwyczajnie czysta ,  w ybornego  kw a- 
skowatego sm aku, bardzo dobrze przechowująca się w  szkle, gotowana lub 
w ystaw iana  na działanie powietrza zostawia czerw onaw y osad (niedokwas że
laza). Oprócz wielkiej ilości gazu kwasu węglowego, zamyka w sobie węglan 
żelaza i inne sole, uż y w a  się w chorobach, w  k tórych  żelazne w ody  są wskazane.

P rz y  końcu przeszłego stulecia,  szczawy lubownickie n aby ły  wielkiej 
s ław y  i miały wielkie powodzenie. Rozsy łana  także byw ała  woda ta do K ra 
kow a, YVarszawy i Wiednia. W  późniejszych atoli czasach u traciw szy zna
czną liczbę zagranicznych gości, ogranicza się dzisiaj prawie do miejscowych 
samych osob, z widoczną prawdziwie szko dą ,  nie tylko dla zakładu samego, 
ale śmiało powiemy, dla całego kraju.

Nie je s t  to bynajmniej umiejętny opis wedle w zoru  Staszyca lub Zeisznera, 
je s t  to po prostu wrażenie w podró ży  skreślone, miłe wspomnienie, z serca 
drugim przekazane. Niechże będzie przy ję te  z tem samem uczuciem, z jakiem 
podane zostało — my uczyniliśmy zadosyć naszemu przekonaniu , a przyjemno 
nam będzie , jeżeli ten grosz w dowi straconym nie zostanie, ale owszem ta mała 
wzmianka obudzi w  przyszłości w drugich chęć coraz liczniejszego odwiedza
nia tych godnych poznania pod każdym względem okolic o jczys tych ; upewniamy 
źe nikt t rudu  żałować nie będzie. C z a s ,

, A z y  a.
l i m e s  ogłasza adres z dnia 2. Lipca podany przez kilkuset mahometan 

z Madras, do lorda H orr is ,  gubernatora  p rezy den tu ry  Madras. Poda jący  za
ręczają o swoich zamiarach p raw ych  i w y n u rza ją  to przekonanie, źe rząd  an 
gielski nie miał wcale zamiaru uchybienia uczuciom religijnym] mieszkańców 
l^^l) J *

(Dokończenie przerwanego a r tyk u łu  z Nr. 213.)
Pierwsze powstanie po zagranicami Bengalu, w ybuchło  jak  wiadomo w In

dorze wpółniepodległym kraju  Maratów, k tórym  jednak  prawie samowładnie 
rządzi rezydu jący  tain poseł kompanii. Początek tego powstania najlepiej opi
suje list z Indory , zamieszczony w  G a z .  p o w s z .  A u g s b u r g s k i e j ,  List ten 
więc pow tarzam y: »Indora, 8 . Czerwca. W reszcie i nas dosięgło nieszczęście. 
1 rzy kompanie sipojów, które z trzema działami trzym ały  straż p rzy  tu tejszym  
rezydencie^ angielskim pułkow niku Durand (rezydenci angielscy przy  pół udziel
nych książętach indyjskich rządzą nakształt prokonsulów  rzymskich państwami 
w k tórych  rezydują  P. R. Cz.) zbuntowała  się otwarcie w d. 1. Czerwca i za
częła strzelać do pałacu rezydenta. Pułkownik Durand i pan Shakespeare (za
pewne znany  autor słownika hindostańskiego) w raz z znaczną liczbą Anglików 
ocalił się ucieczką i dostał się do Lahory. Lecz biedni pp. Mahon, Butler i kilku 
urzędników  kompanii, oraz urzędnicy telegrafowi, zginęli wraz z swemi rodzi
nami. Zgromadziłem wszystkich moich podrzędnych urzędników  wraz z ich 
rodzinami, i udałem się do jego wysokości Maharadżach (miejscowy książę in 
dyjski, prosząc go o opiekę. Dał on mi kilkunastu jeźdźców, a pod ich zasłoną 
dostałem się do pałacu. Podczas tego ujrzałem, iż nietylko wojska kompanii in
dyjskiej, lecz wszystkie wojska księcia miejscowego zbuntow ały  się mniej w ię
cej, lecz żaden z nich nie chciał strzelać do p ow stańców , nad którymi objął 
dow ództw o Saadut-chan. Rabunek i dzieło zniszczenia trw ało  dość długo, 
a cały pałac rezydenta i budowle do kompanii indyjskiej należące, zniszczono 
zupełnie. Biednego Maharadźacha (nazwiskiem Holkara) ogarnął strach. Żoł
nierze wołali do niego: T u  rzecz idzie o »Din« (wiarę), a my niechcemy wal
czyć przeciw braciom.

P ow stańcy  w Indorze byli ,  jak  się zdaje , w  związku z wojskiem kompa
nii w M hau stojącym, gd yż  w dzień powstania w Indorze zbuntowali się żoł
nierze w Mhau, zastrzelili starego pułkownika Platt,  majora Harris itd. i spalili 
koszary. Dnia 2. Czerwca rano oddział pow stańców  w Mhau, złożony z 23 
pułku i kilku szw adronów  jazd y ,  p rzyciągnął do Indory. P ow stańcy  d yk to 
wali księciu prawa i żądali od niego g ło w y  kilku E uropejczyków, których prze
chował w swoim pałacu, ja k  również g łó w  tych  wszystkich, którzy  są za nie-
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w iernym i,  a do k tó rych  j a  należałem; lecz książę oparł się stale ich żądaniu. 
Dnia 4. Czerwca rozpoczął się powszechny rabunek miasta In d o r y ; wszędzie 
szerzy ł się przestrach i zamięszauie. Wreszcie książę wzmocniwszy straż pa
łacu swego, ru sz y ł  z orszakiem do obozu powstańców i zaklinał ich na wiarę, 
ażeby zaprzestali rabunku. »Dopóki żyję, rzekł im, nie w ydam  Europejczyków , 
k tó rzy  się pod moją opiekę schronili.® Mówcy powstańczy odpowiadając, p r z y 
pominali mu jego  sławnego przodka Dżewcn Rao  Hołkara, j mówili, ze jeśli 
jest p raw ym  jego potomkiem, winien z nimi iść do Delhi; dalej wołali: gw ia
zda Anglików bleduie i zachodzi w  A zyi z powodu ich dum y i ich wiarołora- 
stwa.« Holkar odpowiedział spokojnie, iż nie posiada potęgi sw ych  przodków, 
m ordow ać  zaś kobiety i dzieci, nie pozwala żadna religia, dla tego n i e  może byc 
ich towarzyszem. W ieczorem powstańcy zrabowali skarb angielski i zabrali 
10 lakh ruplij ( 4  miliony zł.) , a następnie z sześciu armatami pociągli ku De
war. Książę posłał za nimi w ojsko, ażeby odebrać im zdobycz, lecz wątpię 
o pomyślnym skutku pościgu, g d y ż  ja k  mówiłem, żołnierze księcia są pow stań 
com przychylni.

Lecz powstanie nie ograniczało się na Bengalu i sąsiednich mu p row incy-  
ach, w yszło  nawet za granicę właściwego Hindostanu, rozszerzyło się na po
łudnie do p ó łw y spu  Dekan, którego brzegi ograniczają wielkorządztwa bom- 
bajskie i madraskie a w  ś rodku  leżą państwa raniej lub więcej Anglikom p od
legle indyjskie i mahometańskie. W  H ydrabadzie  stolicy jednego z tych państw 
liczącego 10 milionów ludności, a którem rządzi rodzina książąt Nizam, zg ro 
madziło się 500 0  Indyan  z pokolenia Budmaszin i Rochillas przed mieszkaniem 
angielskiego rezydenta  i żądało wydania podoficera z 1. pułku jazdy  Nizamu, 
uwięzionego na rozkaz rezydenta  za nieposłuszeństwo. Rezydent, major Da- 
widson, odpowiedział żądającym  kartaczarai; tłum rozbiegł się pozostawiwszy 
kilkudziesięciu zabitych, a następnie wielu żołnierzy z Nizamu uwięziono. S p o 
kój p rzyw rócono  w mieście, a nowe wojska angielskie w eszły  do niego.

Powstanie  to je s t  tera ważniejsze, iż w prow adza  na scenę walki Indyan 
z  Anglikami trzeci oddzielny lud indyjski; albowiem Rochillas i Bumaszin nie 
są  ani Indyanami bramańskiego w yznania ,  ani potomkami mahometańskich Af
ganów  i Mongołów, którzy  przyszli kiedyś z północy i zawojowali Indye; 
lecz należą do rodziny lu d ów  malajskich będących tuziemcami, gdyż  właściwi 
Indyanie rozszerzając się z północnego Hindostanu na południe, spotkali tu j e 
szcze na 14 wieków przed Chrystusem osiadłe ludy malajskie. L ud y  te ustę
p u jąc  przed liczniejszemi Indyanami 150  milionow liczącemi, cofnęły się 
w  g ó ry ,  gdzie dotąd w  liczbie 16 milionow mieszkają i odznaczają się nie tylko 
odmienną m ow ą i w ia rą ,  ale większą odw agą i dzikością od Indyan braraaó- 
skicgo wyznania, k tó rzy  kiedyś byli wysoko oświeconym narodem , a dzisiaj 
jeszcze są  daleko więcej ucywilizowanemi. (C z a s . )

U  SEMAINE DES ENFANTS. Magasin d’images
et de lectures amusantes et instruct)veś, tel est le 
li tre d’une nouvelle publication hebdoraadaire a 10 
centimes que les editeurs du Journal pour tous 
viennent de fonder. Donner au x  enfants depuis le 
moment ou  ils savent lire ju s q u ’a celui ou ils entre- 
p rennent des ćtudes serieuses, un recueil dans lequel 
ils trouvent des recits h is toriques, des contes, des 
h is torie ttes, des petits drames et su r tou t  beaucoup 
d’imagcs, uu beau pap ie r ,  un texte facile a lire, 
c’est rendrc service a ces jeunes  esprits, c’est rendre 
service au x  parents ,  il est inutile d ’ajouter que la 
premiere condition de ce jo u rn a l ,  c’est la moralite.
Les redacteurs ont ete choisis parmi ceux qui aiment 
le mieux l’enfauce et la respectent.

L e  prix  est: p o u r  1’abonnement d’un an et du l e r  
de chaque mois: 8  francs; le num ero: 10 centimes.
On s’abonne a  P o s e n  chez E. S. Mittler, l i b r a i r e ,
(A. E. Dopner). ____________________________

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  15. W rześnia .  — P rzy  zakładaniu belek na szopie do węgli 

kamiennych w  zakładzie gazow ym  uderzony został w  g łow ę kozłem ciesielski 
czeladnik Ritschel tak silnie, iż spadł z m uru  wysokiego na stóp 25 i skonał na

m i e j s c u . ^ ^  W rześn ia .  —  P rz y b y ł  tu  z Poznania radzca budowniczy 
pan B utzke ,  a zabraw szy z sobą zastępcę kr. inspektora budowniczego, udał 
się do B ojanow a, celem ułożenia planu do odbudowania zgorzałego miasta. 
Rynek pozostanie w  dawniejszych rozmiarach, ulice zaś będą  zmienione tak co
do szerokości jakoteż kierunku. _________  ______

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 15. W rześn ia  1857.

ZytO (węcpe! po 25 szefli) z początku dobry, później słaby, w  końcu 
znów  dobry  miało odbyt. W  ogólności mało ruchu p rzy  lepszych cenach na 
W rzesień  Październik 3 7 |  p ł . , na Październ. Listopad 3 8 | — 37*  p ł. ,  na Gru-
dzień 3 9 * — |  pł. , , ,Okowita (beczka po 96 0 0  % Trallesa) Mały o d by t ,  po cenach zmzonych,
na miejscu (bez beczki) 24.1— 25£  (z beczką) na bieżący miesiąc 24T* - ? _pł., 
na Październik 2 2 |  - f H | - Tł,  pł., na Październik Listopad Grudzień 21* 
pł., na Listopad Grudzień Styczeń L u ty  21 p ł . ,  na Kwiecień Maj 21* pł., na 
Czerwiec Lipiec 23pł.
, „ ,   _ i  ■________  ~ " 'm 111 — — ■— — m m m m .

Przybyli do Poznania 15, Września.
B A Z A l t :  Ł u b i e ń s k i  z I t i ączy n a ,  L e w a n d o w s k i  z M iłos ławie ,  S ta b le w sk i  z Za les ia .  
H O T E L  S L Z V M S K 1  B V S O H A ;  P r i t tw i tz  z B er l ina ,  W a l z  z G ory ,  H e r s e  i  B abo

ro w a ,  Ż y cb l iń sk a  z W ę g i e r e k ,  H e rz o g  z B er l ina .  « » , . , ■  w  - i i
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A . :  Ł a s zc z y n s k i  z G rabow a ,  W o la n s k i  z W rób la ,  

W o la ń s k i  z B arda ,  lir. W e s t a r p  z W r o c ła w i a ,  B ockm ann  i H e y n e  z In o w ro c ła w ia ,  
G erchard  z Szczec ina ,  W e i d c m a n n  i  E r f u r t u ,  Ost z W u r z e n ,  K a te r  z lser lohn,  
L o w e n tb a l  z L o n d y n u ,  F r i s c h  z M o g u n ey i ,  S t a n l e y  z A ngli i ,  R aszew sk i  z . .zcze- 
po w ic ,  A r n d t  z A r k u s z e w a ,  B il lów  z K c y n i .  , ,

H O T E L  D U  N O R D :  G rave  z B o rk u ,  G e p p n e r  z G rodziska,  M oszczenski  z J ez io re k ,  
Z a k rzew sk i  z Osieki,  K o szu tsk i  z D z iadkow a ,  S a d o w sk i  z S t r z a łk o w a ,  R usch  z Gnie 
zna,  Breański z M iłos ław ia ,  B a r to lo tn au s  z Szezecina,  Glass z Kośc iana .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  U r b a n o w s k i  z T u r o s t o w a ,  J a s iń s k i  z M iehałczy ,  Ka
m ieńsk i  z P a rsk a ,  P sa rsk i  z R ó ż n icy  s ta re j ,  S iko r sk i  z Chodzieżą ,  G ran e r  z W s c h o w y ,
H e llr iege l  z N ak ła .  u

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  M eis sne r  z B o g d an o w a ,  Y a t c r  z Po lsk ie jw s i ,  W o l lm a n n
z Ś r e m u ,  A sch  z R aw icza ,  W e r n e r  z B o rk u ,  S o m m cr fe ld  i L ó w e n h e im e r  z I n y ,
Rosw iec k i  z Chełka.  . ć  • i .

P O D  K O R O N Ą :  J u n g m a n n  z R aw icza ,  M a y e r  z G rodz iska ,  L a n d s b e r g  z Śm igla .  
H O T E L  K R U G A :  K r u g  z R aco t ,  K u rz le b c n  z M ilkau .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Miejsca w  jatkach na now y m  R y n k u  i po za te -  

mi położone b ędą  wydzierżawione na rok 1858. w  
terminie d n i a  24. m. b. przed południem o godzinie 
9tej p rzed Panem P l i c h t ą ,  Sekretarzem miasta, 
na  ra tuszu  w yznaczonym  najwięcej ofiarującemu, 
o czem uwiadomiamy interessentów.

Dzierżawa w  terminie z łożoną być musi.
P o znań ,  dnia 2. W rześn ia  1857.

M a g  i s t r a t .

Ankcya szkła i porcelany.
W e  środę dnia 16. i w  czwartek dnia 17. W r z e 

śnia r. b. przed południem i po południu sprzeda
w ać  będę przez publiczną licytacyą najwięcej d a ją 
cym za go tów kę iv lokalu p rzy  ulicy 
Sserotiief i%!r. (dawniej handel to w a
r ó w  szklannych B i s c h o f f a )  z pow odu zaniechania 
handlu
w s z y s tk ie  z a p a s y  s z k ł a  9 p o r c e 

la n y  i  f a ja n s u  ,  we wszelkich gatunkach 
w  tych a r tykułach p rzyp ada jących ,  jako też kom 
pletne urządzenie kramowe.

S J p scM tZ ,  Król. Komissarz aukcyjny.

G u w erne r ,  zdolny chłopców  do w yższych  klas 
gimnazyalnych lub realnych przysposobić ,  szuka 
umieszczenia. w*. s*. W r z e ś n i a  poste r e 
stante.   -_______

Uzdatnionego guw ernera  wskaże księgarnia N. K a
mieńskiego i Spółki w Poznaniu.

Figury wyrabiane z drzewca w yob ra -  _ _ 
zające SP. na Boże męki i do kościołów, także 
Passye na Boże mgki i Cmentarze są do nabycia 
na Wodnej ulicy Nr. 28. w domu Pana Pawło
wskiego u BV, Grihsasila.

Posiadłość p rzy  Św . W ojciechu i z placem dzia
ło w y m  w związku będąca pod 2 S .  je s t  z po
w odu poprzestania istniejącego dotychczas procederu, 
z wolnej ręki do sprzedania, bez mięszania się t rze 
ciego, pod łagodnymi warunkami. W szelką  wiado
mość pod względem taksy i wysokości ceny kupna, 
udzieli chętnie na żądanie stolarz P an  IP & p p C  
p rz y  Garbarach 3 /r *  »5©«

Poznań, dnia 7. W rześnia  1857 ________

Zielonogórskie winogrona.
W  skutek nader pięknej pogody, dojrzało wino 

tak dalece, iż przesyłka winogron j u ż  z 20. m. b. 
rozpoczętą być może.

Grona są prześliczne, które polecając, upraszam 
o łaskawe zaszczycenie mię licznemi zamówieniami.

Przesyłki nastąpią w beczuszkach od 12 funt. po
cząwszy, rachując za funt netto 3 Sgr .  — (O pako
wanie bezpłatnie.)

Zamówienia i przesyłki pieniędzy upraszam 
franco. Zielonogóra, dnja 11. W rześn ia  1857.

«#. Go M oscM ie»
W IN O G R O N A !

w doskonałym ga tunku i szczególniejszym doborze, 
zawsze świeżo zbierane, polecam funt neUo po 3 
Sgr. włącznie z opakowaniem, za nadesłaniem pie
niędzy franco, również tw arde  jiowillla^wł- 
Ślliowe po 5 S gr . ,  także tw arde  §»OTO’i(lla, 
śliwkowe za funt 5 Sgr . ,  wolniejsze 
powidła śliwkowe 3 Sgr.  za fun t ;  p ó 
źniej orzechy włoskiej jabłka zi» 
litowe dokładnie gatunkow ane, szefel l j — l f  
Tal. Sok malinowy kw arta  1J T al prócz 
należytości za zapakowanie.

Zielonogóra w  Szląsku. SA. W'enSCky.
S ą  od Św . Michała 2 szykownie do wypuszczenia 

w  dzierżawę w  A & u m i k u .  Bliższą wiado
mość udzieli P rop inator  JF. w ffiitninie  
pod A&nmik ie m .__________________
Pończochy angiels., gorsety z mechaniką,
jak o  też inne bardzo wzięte gatunki w  licznym 
doborze poleca tnnio

4? .  T u c h o ls k i  9 W ilhelmowska ulica 10.

W y p r z e d a ż *
Resztę mego składu, obejmującego tylko jeszcze 

piękniejsze p raw dziw e płótno i bieliznę stołową, 
sprzedaję ,  ponieważ lokal mój w krotce w ypróżnio
ny  być  musi, po znacznie zniżonych cenach.

ar. S c h i j f ,  R ynek  Nr. 47.

Rodzicom, którzy  do gym nazyum  tutaj- 
szego lub szkoły realnej uczęszczających 
sy n ó w  powierzyć zechcą familii, w  której I  
m ąż ,  dotychczas wychowaniem chłopców ’ 
się zajmujący, po za lekcyami szkólnemi w y 
łącznie niemi się zajm ować i ich w domo- 

|  w ych  lekcyach sumiennie doglądać będzie, 
^  bliższą wiadomość W P a n  jF A O iie s t  

\ G r a b o w s k i  na ulicy Podgórnej Nr. 
i  6. chętnie udzieli.

r i r A n A i n  nieżonaty, opatrzony w  dobae świa- 
f jK w I I W lI I  dectwa, szuka pomieszczenia od S. 
Michała r. b. Bliższą wiadomość udzieli Pan  A .  
h z p in g ie r  naprzeciw zegaru pocztowego w 
Poznaniu.

Kurs giddy berlińskiej.

Sto N a  p r . kurans

Data 14. W r z e ś n ia  1857 . pa papie- Igotowi -
[»Ct. rami. 1 zu&<

P o ż y c zk a  r z ą d o w ą  d o b ro w o ln a  . . .  • 4 ł — •
9 9 f ,d ito  z  r o k u  1850. . . . —'

d i to  z ro k u  1852. . . . 4,V — 99 |
rłłfn i  ro k  n 1 . • i ' ——

d i to  z r o k u  1854 .  . . . 4ł
83

99!

Obligl d łu g u  s k a r b o w e g o  . . . . . . .
d i to  p rc in ió w  h a n d lu  m o rs k ie g o  . ,

3 ;
— —* ----

d i to  M arch i i  E l e k to r a ln e j  i N ow ej 3 3 . —
991d i to  m ias ta  B e r l i n a ................................ 4 | —

d i to  d i to  ............................ ,• 3 ) —
83L i s t y  z a s ta w n e  M arch i i  E l e k t ,  i N ow ej 33 —

d ito  P r u s  W s c h o d n i c h .  . . 34 — ---
d ito  P o m o r s k i e ........................ 31. 8 3 i 0(11
d i to  W . X . P o zn ań sk ie g o  . 4 " —  • 9 9 i

d i to  W .  X .  P ozn .  ( n o w e )  . 31 — 861

dito  S z lą sk ie  . . . . . . . . 3 ) — .
.80-d i to  P r u s  z a c h o d n ic h .  . . . 3 1 —

B ile ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ....................
L a u i s d o r y  .................................... .... • • • •
A kcye k ó łe i i e l a z n  . S t a r p g r  P o z n a n s * .

4

3 1 —

yip
1091

9 6


